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Pow staw anie i rozpoznawanie
PRZEPUKLINY KRWAWEJ (1IAEMAT0KELE)

przez
s

D ra M a u r. M a d u ro w ic z a  )
docenta Uniw. Jagiell. ■>

Powslowanie przepuklin,' krwawej 
(Nosogeuia liaemalokeles).

Podano rozmaite m iejsca pierwotnego powsta­
nia przepukliny krwawej u kobiet. W ynalezienie 
tych rozmaitych źródeł dało powód do różnego 
rodzaju teo ry j, które miały tłumaczyć tworzenie 
się hematokeli. W ielki błąd w1 tym względzie po 
pełniano, poczytując za źródło cierpienia rzeczo­
nego pewne tkanki i narządy, w których sekeya 
w ykazała obrażenie. Obrażenie to po najw iększej 
części było św ieże, podczas gdy w ynaczynionka 
stanow iąca bematokelę okazyw ała zmiany, zdra­
dzające dłuższe je j istnienie. Obrażenie nadmie­
nione może zatem przyczynić się do powiększenia 
danej ju ż  wynaczynionki, może być zakończeniem 
hem atokeli, nie zawsze atoli musi być jć j źródłem. 
W ynalezienie zaś źródła tego za życia je s t bardzo 
trudnem , po największej części niepodobnem. W y­
kluczając zatem z różnych teoryj tu należących 
n iek tó re , wiecćj opieram się na dośw iadczeniu,

polegającem na spostrzeżeniach patologiczno-ana 
ton.icznych, aniżeli na domysłach niczem niestwier- 
cłzonyeh. Idąc porządkiem anatomicznym, następu­
jący  otrzymamy podział przytoczonych w tej mie­
rze źródeł:

1. J a j n i k .  — Krew z ja jn ik a  miała pochodzić 
albo a) z pęknięcia pęcherzyków7 Graafowych, 
hj z ocieklin ja jn ikow ych, albo c) z utworzonego 
w nim udaru.

a) Pęknięcia pęcherzyka jajowego. NliLATON 
wyobrażał sobie tworzenie się hematokeli w ten 
spo^ftb, iż przy obecności większej ilości krwi 
podczas wystąpienia ja jk a  z pęcherzyka Graafo- 
wego w7 okresie m iesiączki, z ja jk iem  nie wszyst­
ka  krew przez jajow ody pochłoniętą byw a, a  więc 
w pośród jam y otrzewnej zostaje i tam nareszcie 
sp ływ a, gdzie najwięcej je s t m iejsca, t. j .  do za­
toki zamacicznej. Nie podał on atoli przyczyny 
obecności krwi w większej ilości w takich razach. 
L a u g ie r  z 7 przypadków hematokeli wyprowadził 
w niosek, że takow a w sposób wyroi miony (N e la - 
to n )  tylko wtedy się tworzy, jeżeli zarazem  to ­
warzyszy nadzwyczajny, chorobowy naw ał krwi 
do części płciowych, a szczególniej do pęcherzy­
ka Graafowego. To zdanie więcej ma za sobą 
prawdopodobieństwa, zgadza się też z niem do­
świadczenie, źe miesiączka praw idłow a, nie do­
starczając potrzebnej ilości k rw  do utworzenia
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znacznego czjwjgm obrzmienie.^ nie m oże też być \ 
je g o  przyczym i. T lu m a c z y ło iio  n ie  ty lk o  dobrze j 
pow stan ie przepukliny k r w a w e j, a le  i Ł f id z a  s ię  ' 
z ob jaw am i, spostrzegknem i przy pow stan iu  tćjże>, 
rów nie ja k  ze spostrzeżeniam i anatom icznenii, a lbo­
w iem  pęcherzyk i G uaak a n apełn ione krw ią i tein | 
sam em  zw ięk szo n e  zauw ażali i op isa li R o k ita is -  

SKY, R o ju n , W it h u s e n ,  VxnCHOW i i .  . |
N a leży  tu poniekąd i te o r y a , która Y ig n e s  po­

d a ł, a  później zarzu cił, którą atoli w  now szym  

cza sie  G a t .la k d  p o ch w y c ił, ja k o  sw ój p om ysł o- j 
g ło s ił i bronić usiłow ał. Z daniem  je g o  heinatokcla  l 
je s t  rodzajem  o iąży zan iacicznej. W ed łu g  n iego  bo- j 
wii.em czasam i a m ian ow icie  przy zboczen iach  cho­
robow ych narządzi p łc iow ych  w ew n ętrzn ych  m e 
zastaje  tfftjko przez trąbkę m aciczna u jętem  pod­
czas, p ęk n ięc ia  p ęch erzyk a  G raafow ego. Jajk o  ta- \
k ie , czc^; lub zapłodnione, musi w ted y  w p aść  do l

ja m y  otrzew ny. K rew , stan ow iąca  w yn aczyn ion k e < 
przy liem atokeli pochod zi z k on ieczn ego  zranienia  ?
ja jn ik a . J est to zd a n ie , w ym y ślo n e  po s e k c y i , >
która w yk aza ła jic iążę  za n iac iczn ą , stan ow iącą  za > 
życ ia  k ob iety  obrzm ienie m iednicow e. T o rb ie l, w  
którym  dorastał p łó d , p ę k ł,  a  ten w raz z krw ią i i 
w odą p łod ow ą w ystąp ił do ja m y  otrzew nej. J cstże  

to h em atok ela?  B y n a jm n ie j! *Istotg bow iem  bem a- 
tok eli stanow i w y n iió źy .iio n k a , która otorbić się  < 
m oże p ó ź n ie j , tak iż torbiel je s t  tutaj następow ym , 
w ciąży  zaś zam acicznój ' p ierw otny 111 utw orem . Z 

tej przyczyny nie m ożem y p rzep u śc ić , że  ja jo  za ­
p łodnione inł) n iezap łodn ione tak że  należy d o ,sk ła ­
du bem atokeii. W  takim  razie bow iem  m am y, przed > 
sob ą  c iążę  zainaciczną a nie hem atokelę. W tedy. > 
nie stanow i istoty  obrzm ienia w yn aezyn ion k a , leoz > 
torb ie l, w  którym  w ytw arza  s ię  plód. W yn aczy- > 
nionka je s t  w  takim  razie c ią ży  zam acicziiejrczem ś S 
w ca le l przyp ad k ow em , jed y n ie  ty lko  je j zak oń cze­
niem  Pom ijam  zresztą.) że  przeb ieg takiej c iąży  \ 
je s t  w cale różny od przebiegu liem atokeli. Z danie < 
G a l la u d a  najlepiej 'd ow od zi, ja k  nam  s ię  w y- l 
strzegąc potrzeba za liczan ia  w yn aczyn ion ck  p od­
czas "ćijąży pow sta łych  do rzędu liem atokeli wda- e 
śc iw ej. P rócz tęgo. zaw ićra  ta teorya inne n iedo­
rzeczności. Przypuścivrszy„ żc ja jo  w ystęp u je  do 
ja m y  otrzew ny, ja k ż e  je ż e li  nie je s t  zap ło ­
d n ion e, w y w o ła ć  m oże tak ie  ob jaw y niebezpiecz- > 
n o , ja k ie  zauw ażam y tak  często- w  Iieisątpkeli \

pjraw dziw ej? Z k ąd żc„p och od ziłab y  natenczas Jak 
znaczn a ilo ść  k r w i, iżb y  m ogła  stać s ię  pow odem  

p ow stan ia  obrani łń , sięg a ją cy ch  njekiedj aż do 
p ęp k a?  P rzy pękn ięciu  bow iem  p ęcherzyka G raa­
fo w eg o  podczas m idsiączki w y d zie la ją  s ię  w ed łu g  

p. C o s t e  ty lko 2— 4  gram ów  krwi. łSajpocieszn iej- 
szćm  atol' jest, że G a l la u d ,  ob jaw iając  podobne  

zd a n ie , przypuszcza h em atok elę  zaaotrzew now ą; 
ja k  ja jo  w7 to miejsrc£>- s ię  d o sta je , trudno sobie  
w ytłu m aczyć.

b) O&iekliinj ja jn ik a  iŁanac.eS in a r i i j ^  P ęk n ie ­
cie tych że m ają R ic i i e t  i  D e ia i .z  za n a jczęstsze  
źródło liem atokeli. N ie m ożna za p rzeczy ć , że w  
ten sposób p ow sta ją  liczne w 'yuaczynionki. Z bu­
dow y anatom icznej ja jn ik a  w iadom o,', że  n a jg ę ­
śc ie jszy  sp lot żyl ja jn ik ow ych  *purtiq>hii-
ferrmis) leży  w dolnej je g o  częśc i, którą pok ryw ają  

blaszk i otrzewny,. twmrząee tak zw-ane szerok ie  
w ięza d ła  m acicjc K rew  zatćm  w  razie jp ę k n ię c ia  
oeick lin  tego  splotu zbierze s ię  m ięd zy  b laszkam i 
tych  w ię z a d e l, a za£em za o trzew n ą , w  tkance 
k o m ó rk o w ej, stanow iąc tym  sposobem  udar lab  
zaskrzep  (thrombtwj. T a k ie  udary op isa ł ju ż  w  ro­
ku  1697 P e u , później D e n k lc s ,  C h a u ss ie u , a 

sławmy N o n a t  wdaśnie tego rodzaju  w ynaczyn ion- 

koni nadał n azw ę „ hertiutoj&le eaĄriq>ćritontml& 
N ic są  one jed n ak że  położono w śród  ja m y  otrze­
w n ow ej, zdarzają  s ię  najczęściej p od czas c iąży  i 
p o ło g u , zak oń czają  s ię  albo n ag lą  śm iercią , aibo  
szybk iem  w yzdrow ien iem , a zatein z w ielu  przyczyn  

odm ieun& jstanow ią obrzm ienie od ty ch , ja k ie  za li­
czam y do rodzaju bem atokeii. £ o  wdec po, nazw ie  

now ej nii ozn aczen ie w yn aczyn ion ek  do t,kanki 
k om órk ow ej, k ied y  j e  ząskrzepam i tej tkanki 
(.thrombm■) od daw na ju ż  n a z y w a n e .

M ożnaby ąobic jednakże-, z drugiićj strony w y-, 
obrazić, że  w yn aczyn ion k i p ow sta ją  n iek iedy  w sk u ­
tek  pęk n ięcia  żyl ja jn ik a , leżących  w górnej je g o  
c ż ę śc i , a  natenczas m ogłab y  krew  po rozdarciu  

otrzew ny ok ryw ającej w  tein m iejscu  ja jn ik , w y ­
lać s ię  do je j jam y. I w  rzeczy sam ej d g lo sili ta 
k.:o w ypadki li^upE LÓ cęU E ; L e c l e r c , P l e isc ii- 
m ann , O n v ieh ę/ A ngeiis i i. D a ją  s ię  one atoli po  

dziś dzień, ła tw o w y łą czy ć  z rzędu lieniatokeji z 

p o w o d u , że w yn aczyn ion k i natenczas z a w s z e  b} 
ły  w o ln e , n ie otorbiune i zak oń cza ły  s ię  z a  w  s z e 

n a g łą  śm iercią. T ak  sam o zakończają., sję po naj-



większej części wynaczymonki z tego źródła , j e ­
żeli stanow ią, ja k  to wyżej podałem , udary znacz­
ne w tkance łącznej. Do wyjątków  należą te obrz­
mienia krwiste z tego źródła, o których mniemano, 
iż się mieszczą wśród jam y  otrzewnowej, a w któ 
rych wyzdrowienie nastąpiło. .Takim je s t przypa­
dek , przez p. Go cpir. podany, boć z opisu wynika, 
ze nie można go uważać za hem atokelę prawdzi 
w ą , lecz za udai tkanki zaotrzewnowej. Czy zaś 
wynaczynionka i zakończeni^ je j była tego lub 
owego rodzaju , z a w s z e  wynaczynionki z tego 
źródła zauważano tylko podczas ciąży lub poło 
gu, po za okresem m iesiączkow ym , a więc ' z te­
go powodu nie należy ich [zaliczać do hematokeli 
właściwej. (D. c. n.)

TL EtJiiiiki lek a rsk i]  5*rlra D ietla.

ZAPALENIE PLUĆ DŁUŻYCOWE
(Pneumo typhus).

Wiadomość podana przez D ra J. S zew c zy k a .

-^D okończenie).

Ze zaś u naszego chorego nie było samo za­
palenie płuc włóknikowe, ani zastoinowe, ale tak  
zwane durzycow e, to stw ierdza także powstanie 
zapalenia już w trzecim dniu obok istniejącej du- 
rzyey, z najwybitniejsz,ęmi pechami zapalenia płuc 
w łóknikow ego, ja k  to w Łjstoryi choroby opisano.

2. Brakowało wprawdzie u chorego głównego 
zjaw iska do rozpoznania durzyey, mianowicie wy­
sypki w łaśęiw ej, jednakże brak j e j ,  przy tak  w y­
datnych zresztą objaw ach, nie wyradzał wątpli­
wości w rozpoznaniu, gdyż uwzględniwszy u na­
szego chorego tak  rozlegle wypociny w płucu pra­
w em , nadro zbyt obfite wypróżnienia stolcowe, 
tudzież owe pewne-.spostrzeżenie kii liczne, że dn- 
rzyce pojaw iające się zaraz trzeciego lub czwar­
tego dnia pod formą zapalenia p łuc , onu ja ja  bło­
nę śluzową kiszek i skórę , a sadowią się w płu­
cach, łatwo pojmiemy, dla czego nie objawiła się 
na skórze w ysypka durzyeowa.

3. P rzypuszczenie w  chwili ro zp o zn an ia , czyli 
tu  nie m a p o w ik łan ia  z z im n ie ą , stw ierdz ił dalszy  
p rzeb ieg  choroby, albowiem  p ęhory po zupełnein 
rozdzieleniu  się w ypocin w p łucach  i ustąp ien iu  
durzyey, czu jąc  się  p raw ie zupełnie zd row ym , do­

i znał napadów zim nicznyeh, które po zażyciu chi- 
| niny ustąpiły , jednakże chorego nie można było 
\ uważać za wyleczonego dla tego , że owe objawy 

dreszczów ustąpiły, gdyż badanie w ykazało, że 
| barw a skóry, moczu i obrzmienie śledziony, nadto 
| znacznie powolne tę tno , bynajm niej się nie zmie- 
j nity. Podawany powyższy środek choremu, przez 
\ k ilka dni nie usuwał zakażenia zimniezego, dla tego 

podwojono jego dawkę rano i na noc po 10 ziarn.
Mimo zwiększenia dawki i przejścia chininy do 

krw i, za czem odurzenie i wykazanie je j w moczu 
przemawiało, stan chorego bynajm niej się nie zmie­
nia ł, dopiero po zaniecliaiiem podawaniu onej 

< choremu, przypady zakażenia zimniezego widocz­
nie zaczęły ustępow ać, a po kilku dniach zupeł­
nie znikły.

D la czego chinina często tak w mniejszych ja - 
i ko i w większych dawkaęh zupełnie.,nie działa, 
i nie je s t do dzisiaj docieczoną rzeczą, jednakże 
? faktem je s t klinicznym , że w takim  razie , zanie- 
) chawszy dalszego je j podaw ania, działanie je j 

sta je  się najwidoczniejszem.

(dii/,lica z przebiegiem długotrwałym i ropień 
w mónftu.

Przypadek •uieą&eau/ w Szpitcdu 8 . Alefgtmiclra 
w W ilkm oww

przez Dra W ł a d .  ^B O R ow sK ipoo .

Rozpowsggęhnionćm jes t między publicznością 
| nielekarską zdanie, które w znacznej części i leka 

rze podzielają; że jedna  z chorój) w dzisiejszych 
’ czasach najw ięcej ofiar zab iera jących , to je s t su­

choty czyli gruźlica płucna, jeżeli powstanie u osób 
starych, które już 30ty rok życia przekroczyły, prze- 
bmga pow oli; u młodszych zaś rychłą śmiercią się 

; kończyć zwykła. Nie przeczę wcale temu twierdze- 
> niu, gdyż w rzeczy samej w wieku młodym mię­

dzy 20 a 30 rokiem życia, kiedy krew żywiej krą- 
ż y , gdy namiętności silniej dzm łają, sam ^posób  
życia sprzyja szybszemu rozwojowi gruźlicy, jeżeli 

| jć j zarodek w płucach się znajduje, i ja  przebieg 
długotrwały gruźlicy w tej epoce życia zaliczam 

l do m ir ej częstych. x\Ie że, ja k  to pow iadają, nie ma 
praw idła bez wyjątków, pod tym względem wy 

 ̂ .jątki się zdarzają i gruźlica niekiedy starsze oso

91 —



—  92  —

by w ciągu kilku miesięcy, a nawet kilku tygodni 
zabierająca z tego świata, u młodszych osób lata wlec 
się może, a niekiedy (lubo bardzo rzadko) i wyle­
czenie następuje. M ając sposobność leczyć młode­
go człowieka, który przez o  la t z małemi przerw a­
mi v. szpitalu pod moim nadzorem będącym po­
zostawał i w ostatnich zwłaszcza czasach pomimo 
choroby oddawa trw ającej, i zupelnćj bezczynno­
ści jednego płuca, wcale nieźle się miewał, pozwa­
lam sobie wspomniony przypadek podać do w ia­
domości Szanownych Kolegów, zwłaszcza że i zbo­
czenie które śmierć wywołało, ropień w móżgu, do 
najczęstszych wydarzeń nie należy.

Jakól) Borowski chłopak wiejski lat 19 liczą­
cy , rodem z pod Nieporęta w Królestwie Boiskiem 
cierpiąc już  blizko od dwóch lat mocny kaszel z bó­
lem piersi, przybył do szpitala w Willanowie po 
raz pierwszy w miesiącu Kwietniu r. 1857. Objaw 
szy obowiązki lekarza wspomnionego1 szpitala z d. 
Igo Lipca tegoż toku, zastałem Borowskiego w na­
stępującym  stanie:

W zrost mierny, budowa ciała w ątła, szczupła, 
mięśnie wiotkie, skóra blada, na tw arzy piegami po­
kryta. W łosy ciemno-płowe, szorstkie, czoło nizkie, 
oczy piw ne, twarz jak b y  lekko obrzm iała, wargi 
blade, zęby po większej' Części zdrowe, dziąsła bla­
d e , po brzegach mocniej zaczerwienione. Szyja 
miernej długości.

K latka piersiowa dość wazka, spłaszczona, że­
bra wydatne. Oddech przyspieszony 30 razy na mi­
nutę. Przy  pukaniu z przodu po stronie lewej po­
niżej obojczyka aż do 5 żebra odgłos tęp}’, po stro­
nie praw ej jaw ny, z tyłu stępienie odgłosu po stro­
nie lewej sięga do połowy łopatki, - po stronie pra­
wej odgłos jaw ny. Przysłuch w ykazuje po stronie 
prawej tak z przodu jako  i z tyłu oddech pęcherzy­
kowy, po stronie lewej gdzie odgłos był tępy , o- 
skrzelowy z rzężeniami wilgotnemi, szczególni’,) pod 
obojczykiem. Kaszel mocny zwłaszcza w porze noc­
nej, duszności niema. Oprócz lekkiego bólu po stro­
nie lewej klatki piersiowej chory narzeka na moc­
ne kłócie w boku prawym w okolicy wątroby, plwo­
ciny obfite, śluzowo-roDiaste z prążkam i krwaweini.

Badanie gardła nie wykazało ani obrzmienia 
ani zaczerwienienia, tem mniej jakichbądż owrzo- 
dzeń. Tętno uderza 90 razy na minutę, tony ser­
cowe jako  i położenie Śeifca prawidłowe.

Brzuch niew ieki, bólu w nim żadnego me czu­
je ,  prócz wspomnionego już w okolicy wątroby, 
śledziona nieco powiększona, brzeg jej sięga na cal 
po za luk żebrowy, wątroba nie powiększona. Ape­
tyt niezly^w ypróżnienie stolcowe codzienne.

Przytomność i pamięć zupełna.—  Mocz praw i­
dłowy.

Chory od^ćzasu przybycia do szpitala zażywał 
naparstnicę w proszkach. E p. Pulv. fo l. d igitalis  
gr. 4, Sacchari alb i Dr. 2. M . f .  in XI I .  part. 
cteg. div. po 3 a potem po 4 dziennie, oprócz tego 
m ięszanke olejną. Leki te powtarzano choremu do 
dnia 8 L ipca, gdy zaś krew  w plwocinach prze­
stała się pokazywać; dlaT złagodzenia mocnego k a ­
szlu zadawano proszki z octanu morfiny po r/8 g ra ­
na rano wieczorem, oraz m ieszankę olejną.

D nia 21 L ipca 'chory  zaczął się skarżyć na ból 
w okolicy śledzmny, która się znacznie powiększy­
ła,' tak że brzeg jć j dolny już  nie na cal, ale prze­
szło na dw a palce sięgał po za łuk żebrowy; za­
dawano siarkan  chininowy w rozczynie, ale gdy 
w tej postaci nie mógł go znosić, lecz zrzucał przez 
wymiotyr, dawano chininę w proszku, lip . Sulph Chi 
Ttmi scrupulum, Sdćckari alb) dracliniam. M. f .  pulv. 
in  X X . part. aeq. diii: D S. 4  przez dzień. Po wy 
życiu % drachmy chininy" śledziona powróciła do 
dawnych rozmiarów i boi ustąpił, zadawano więc 
znów morfinę, " g d y  przy odpowiedniem pożywie­
niu zdrowie chorego'- się polepszyło i klłśzel sięf 
zm nejszyl, w końcu 'S ierpnia na żądame uwolnio­
no Borowskiego ze szpitala.

W Październiku tegoż samego roku dostał zi- 
mnicy czwartaczki, k tóra trw ała przeszło dwa ty’ 
godnie, zanim się zgłosił o pomoc lekarską i po 
wyżyciu pól drachmy chininy vr rozczynie ustąpi 
ła. Co do cierpienia płucnego, to nie w iele chore­
mu dokuczało. T ak  zajm ując sid Iźejszemi robota­
mi, od czasu do czasu używ ając proszków morfino 
wych, a w porze zimowej tranu rybiego, przebyd do 
la ta  1858 r.

W dniu lym  Lipca, a zatem tv rok od czasu 
ja k  go poznałem, chory miał się nieźle, siły sie pod­
niosły, kaszel nie ustał wprawdzie zupełnie, ale 
byrł daleko mniejszy, plwociny" jednostajne, gęsto 
ślady krwi pokazujące, a lubo odgłos oskrzelowy 
w płucach się nie zmienił, chory był dość silny i 
przy' dobiym apetycie, który go wcale nie opusz-
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czał. Obok dyety pożywnej mlecznej zadawano: 
M ixt. oleosam c. Aqua lauroccrasi, Palv. Morphii, 
a  w Maju przez dwa tygodnie Ol. jpęp-ris Aselli.

Dnia 23 Sierpnia nastąpiło pogorszenie/ chory 
dostał gorączki i bólu w piersiach; badanie klatki 
piersiowej wykazało w szczycie prawego płuca od­
głos oskrzelowy, plwociny obfite, gęste, cuchnące, 
ze iladam i krwi. Zadawano Pulv. &<Ąbrącti hyoscy- 
ami c. sulfure uurato Anth<ionii, zewnętrznie pole 
cono wcierać maść emetykową z olejem krotnio- 
wym Ung. emeticum c. oleo .crotcniis.

Od 3go W rześnia zaczęły siły chorego upadać, 
szczególniej osłabiały go silne poty w porze noc­
nej. Zapisano odwar kory chinowej z kwasem fos 
forowym, który choremu podawano przez dwa ty 
godnie, obok tego proszki morfinowe.

Od połowy W rześnia zdrowie chorego zaczęło 
się polepszać, gdy 11 Paździendka poczuł w lewej 
ńołowie klatki p iersiow ej^jak  opowdadał) ja k  gdy 
by coś pękło, poezem wykrztusił przeszło pół fun­
ta  krwi. Badanie płuc wykazało odgłos wyraźnie 
nietylko oskrzelowy, ale jam isty  (resp. ccwemocą),- 
W ewnatrz podawano napar ziela naparstnicy, na 
okolicę serca gorczycznik, później zadawano prosz­
ki z naparstnicy.

W Listopadzie kaszel się wprawuzie zm niej­
szy ł, lecz siły nie pow racały , owszem od 24 co 
drugi dzień doznawał dreszczu z następną gorącz­
ką  ja k  w zimiiicyHwa przy pierwszym podobnym 
napadzie znaczny krwotok płucny mial miejsćć; 
po przystawieniu gorczyczników na łydki oraz kil­
kodniowym użyciu ziela naparstnic y, przez miesiąc 
blizko zadawano siarczan chininy, przy czćm cho­
ry  nieco sił dawnych odzyskał.

W  , Styczniu 1869 r. kaszel był niew ielki, ale 
zawsze chory wyrzucał ropę ze strzępkam i krwi 
zm ięszaną, obok morfiny i mieszanki olejnej z po­
wodu częstego zaparcia stolca zadawano proszek 
m agnezyi i rzewienia. {PitW^Magnesqae c. Rheo).-—- 
Dnia 28 Stycznia w lewej połowie klatki piersio­
wej ból się povTiększyl, ale uczucie fo ustąpiło po 
przystawieniu bam ek suchych na k latkę piersiową 
a  następnie smarowaniu m aścią z w innika wymiot 
nego z olejkiem krotniewym. Odtąd do połowy 
M arca i r :ał się dobrze, aż 18 t. m powróciły dresz­
cze, a 24 krew się znów pokazała w znaczniejszej 
ilości. Przy użyciu chininy i naparstnicy objawy te

ustąpiły , a chory pokrzepiony na sitach, na upor­
czywe żadanie uwolniony, opuścił szpital dnia 22 
M aja z polepszeniem.

Po wyjściu ze szpitala udał się na wieś, gdz;e 
zdrowie jego tak dalece się polepszyło, że w cią 
gu la ta  odbywał dwukrotnie pieszą wycieczkę do 
Częstochowy, zkąd powtórnie powróciwszy dostał 
zimnicy czwartaezki k tóra  po dwu tygodniowem 
trwaniu, za użyciem dwóch skrupułów chininy u- 
stąpila.

W końcu Października zmęczywszy się pieszą 
podróżą kilkom ilową, podczas której zapewne się 
zaziębił, dostał dreszczów, osłabł mocno, a kaszel 
się powiększył. W dniu-5 Listopada przybył znów 
do szpitala, gdzie przyjęty przez pół roku pozo­
stawał.

Badanie klatki piersiowej wykazało: zajęcie ca­
łego prawie płuca lewego? w środku jam ę' znacz­
nej wielkości, oddech jam is ty , glos oskrzelowy 
(broiichophoma), środki już dawniej używane: mor- 
fina, chinina, naparstnica, pokonały dolegliwości, 
później zaś zadaw any tran rybi w połączeniu z dye- 
tą. pożyw ną, mleczną i tą  razą podniosły siły cho­
rego. Dnia 18 M aja 18G0 opuściwszy szpital, znów 
chodził piechotą do Częstochowy, w póżnćj dopiero 
jesieni, gdyż dnia 5. Listopada 1860 r. przybył do 
szpitala, gdzie już prawie ciągle aż do końca ży­
cia pozostawał.

Postępowanie nasze byłó-- przypadow eny środki 
wyżej kilkakrotnie wspominane, a szczególniej tran 
rybi często bywały w użyciu. Krwotok płucny zja­
wił się w Listopadzie 1860 i około nowego roku 
1862; w lecie 1861 odwiedzał Częstochowę, w Li­
stopadzie t. r. cierpiał na nieżyt żołądka.

Od początku roku 1862 miał się tak  dobrze, 
ju k  tego od kilku lat nie bywało, nie tylko krw o­
toków płucnych ale nawet kaszlu prawie zupełnie 
nic cierpiał, apetyt w yborny, przytein prawie co 
tydzień chodził piechotą o milę do W arszawy i 
w takiż sam sposób powracał. W Lipcu r. 1)1 po 
raz ostatni odbył pobożną pielgrzymkę do Często­
chowy , gdzie wyszedłszy d. 10 Lipca, powrócił 
29 t. m. mocno osłabiony skarżąc się na ból gło­
wy od dwóch dni trwający, który i przez dzień 
następny nie ustępował.

(D. c. n.)
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R O Z M A I T O Ś C I . .

POSIEDZENIE 
Mdsciata nauk przyrodniczych i lekarskich c. k. To- 

w;u'zystAva naukowego Krakowskiego,
i  (lilia 10 Mareą r. 1).

1. Prezes Towarzystwa Prot. M a j e k  wyłuszezył pomysł 
sw ój: sporządzenia Optoraetni na zasadzje. ruchu pozornego.

Uczyniwszy krótką pobieżną wzmiankę o dotychezaso- 
w yclrnarzędziach  tegoż imienia, wymierzających granicę wy 
raźnego Widzenia, jako to : o optometrzc S t a m p f e h a , ( J P a e - 

e e Oo  i innyell, polegających na doświadczeniu S c h k i n e r a , 

przytoczył zjawisko rucliu pozornego odkryte przez spólziomka 
M i l e ’ g o , Prot'., niegdyś Uniwersytetu W arszawskiego.— Zna 
konńty ten , lecz niestety zbyt wcześnie zgasły badacz na 
drodze doświadczenia fizyologicznego, następujący otrzymał 
wypadek. Przj\>atruj;p; się przedmiotowi jakiemu lip. igle 
utkwionćj prostopadle na deszczulctr; przez mały otwór zro­
biony np. w karcie*,' lub blaszce, a trzymanej tuz przed sa­
mem okiem i poruszanej ustawicznie,•naprzenńan to w prawo, 
to w iewo;. natedy igła okaże się tak długo na tćmże samem miej­
scu nieruchomą, jak  długo znajdować się  będzie w granicach 
linii wyraźnego widzenia. Jak  skoro zaś granice U  bądź 
w  jednym , bądź w drugim kierunku przekroczy t. j. przesu­
nąwszy* ją  albo zbyt blisko do oka, albo tćż zbyt daleko od 
niego, to w pierwszym razie wydawąić się będzie patrzącemu, 
że .igła umyka w kierunku przeciwnym tenm, w jakim  posu­
nął się otworek, w drugim zaś przypadku igla zgodnie z tymże 
ostatnim kierunkiem stanowisko swoje pozornie zmieniać bę­
dzie, czyli patrzącemu za nadto blisko: w chwili gdy otworek 
posunie "się n&TKioo, 'ig ła  żbo‘ezy '~w premó  i na odwrót; pa­
trzącemu zaś zbyt z daleka: wtedy gdy otworek poruszony 
zostanie w prawo, przedmiot również w tęż stronę praw ą się 
usunie. — Spostrzeżenie to doświadczeniem stwierdzone wy­
tłumaczy 1 wykładający drogą <wykreślenia jasno i umiejętnie.

Na podstawie zatćm tego doświadczenia możnaby przez 
odpowiednie onego zastosowanie wymyślić narzędzie do ści­
słego oznaczenia granie wyraźnego widzenia, zwane''optome- 
trem. W ykładający trzy w tym celu podał sposoby.

Pierwszy polega pa użyciu deszezulki opatrzonej stosowną 
podziałką , po którćy za pomoeą zasuwki drucik prostopadły 
wedle upodobania zbliżany, oddalany i zatrzymywany być 
może. Na przodzie dsszczulki umieśeićby można blaszkę czar­
ną, ruchomą z drobnym otworkienu. Przesuwając więc kolejno 
drucik aż do punktów , w których tenże tak kn o k u , jak  
i w' kierunku przeciwnym od oka, patrzącemu przez otworek 
stanowisko swoje pozornie zmieniać czyli poruszać^się zaczyna, 
otrzymamy wskazaną na podziałce nniją ezyli dlugośU wy­
raźnego widzenia. D la dalekowidzów, których granica widze­
nia od oka dalsza, tak jes t odległa, iżby nader długiej wy­
m agała i&szezułki, zastósowaćby można przy otworku dla 
oka p o zn aczo n y m  soczewkę w ypukłą, przez co dalekowidz 
stałby się sztucznie krótkowidzem, a drogą rachunku uzupeł­
niono by potem wypadek badania.

Drugi sposób jest następujący. Umieściwszy z tej strony
> granicy wyraźnego widzenia t. j .  hliżćj oka igłę prostopadłą,
< a w niejakiej przed taż odległości t. j. jeszcze bliżej o k a ,
S jeueh rząd poprzeczny takichże ig ieł, oddalonych od siebie

nie wielę?iprzedziałką ściśle wymierzoną np. o 1 lub pół mi-
S limetru i p a trząc  jak  powyżtjję otworkiem ruchomym przez

rząd ten poprzeczny na igłę, dalszą a pojedynczą, to w m iarę
s większego ruchu pozornego tejże, o sta tn ie j, pi|zesunitf»sie tćż
i przed okiem więcej igieł z owego rzędu poprzecznego. Z ilości
i ich więc p o w z ią łb y  można od razu dokładną _ miarę, rozle-
l grosci widzenia wyraźnego,
s
£ Sposób teu ma*tę dogodność przed pierw szym , że jjest
S prościerjszym, a w  zastosowaniu łatwiejszym, nie wymaga bo-
> wiem tak  częstego powtarzania doświadczenia, ani przesuw a­

nia igieł, ani nareszcie użycia soczewki, gdyż dla krótkowi-
> dzów i .dalekowidzów jednako i doraźnie bjró może użyty.

W ykładający wskazał zarazem ,;pikby zapomoeą saiślego 
matematycznego o b liczam  oznaczyć można dokładnie stopień 

\ krótko- lub dalekowidztwa i według tego znalcśe stosowną
do poprawy wzroku soczewkę. | |

••-Trzeci sposób podany przez A utora, tą  znowu odznacza 
 ̂ się korz«śeią;,r żc się bez otworku ruchomego całkiem obywa.

Trzym ając przed okiem w odległości wyraźnego widze- 
\ nia nakreślone na papierze linrje równoodległe, a  pionowe,
S przedzielone przestrzenią ściśle wymierzoną i posuwając przed

temiż ku oku cieńką ią łtf  lub drucik; to i\ miarę jak  tenże 
zbliży się do o ka , rozszerzą się też- stopniowo j£go zarysy

> i coraz więcej linijek równoodległych cleniem swoim zakryją.
< Z iljgćL wite; zasłoniętych linijek przez drucik w pewnej

odległości od oka trzym any i uw ażany, wynaleśćby moż.na
s granice wyraźnego widzenia.
S Po skończeniu tegd zajmującego wykładu Prof. D i e t l

\ wniósł, aby celem uwieńczenia trafnego pomysłu Kollegi Ma-
>' j e r a  pożytkiem namacalnym, uprosić Go jak  również i Kolle-
< gów: K a r p i ń s k i e g o , K u c z y ń s k ie g o  i P i o t r o w s k i e g o , jżby  jako-
> w  sztuec biegli, zajęli się wykonaniem myśli przez wykłada-
< jąeeg^  podanej, a  której praktyczne zastosowanie w głównych
S zarysach przez Autora zostało już wskazanóm i należycie
I przygotowanym.
s Prof. JLt.fER oświadczył, iż sam od siebie miał już zamiar

porozumieć się w tym względzie z wymienionymi powyżej 
y Kollegami.

Prof. P io t r o w s k i  uczynił uw agę, iż zamiafjtgdrogi teo-
< r^ycznej do obliczenia w każdym danym przypadku granicy
} wyraźnego widzenia', zdaje mu *ię właściwszem1 w ynaleść
i empirycznie skalę na podstawie doświadczeń optometrycznych.
s Zresztą wszyscy uproszeni Członkowie oświadczyli gotowość
t zajęcia się chętnie poruezonćm sobie zadaniem.
i  II. Sekretarz Dr, O e t t i n g e r  podał do wiadomości Oddziału.
} pismo udzielone mu jako  lekarzowi szpitalnemu drogą urzę-
< dową a  pochodząc  od Zarządu ponmey publicznej w Paryżu 

CAdministrdbion de l ’ Aggist<&nc$‘ 'fcubltĘhey? ’ Jest to odezwa 
do lekarzów wszystkich krajów, upraszająca takowych o udzie--

S lenie wyjaśnień w przedmiocie' clioroby zw anej: Strupniem
5 złoślit/ym  (Tlnaą ve>;a). Zarząd wsponmiony pragnąc, przy-
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czynić sio do wytopienia lub przynajmniej ograniczenia znacz­
nego owej szpetnej i zgubnej zarazy, uznał koniecznym, by 
dojść do tego celu, zająć się rozległymi poszukiwaniami lii- 
.storyeznemi , patologiczneiui, botanicznemi a nawet admiiii- 
atraeyjnenii, mająeemi związek bądź pośredni, bądź bezpo­
średni z przerzcczonym przedmiotem i wzywa do spólndzialu 
w ti\j mozolnej a trudnej pracy, która rzeczywiście wyma­
gając niepospolitych środków i połączenia sil wielu , jeżeli 
kiedyś, to nie tak prędko spodziewać się może Szczęśliwego 
ukończenia. — Odezwa ta i dołączony zbiór pytań w Nume­
rze poprzednim i obecnym Przeglądu lekarskiego rozpoczęte, 
zamieszczone w nim będą w całej rozciągłości.

III. Prezes Towarzystwa złożył podanie Kollegi Dra 
Fu. ilKiuiiciiA w przedmiocie założenia w Galicyi Towarzy­
stwa nauk przyrodniczych fizyograiicznych (Geologii, Zoologii 
i Botaniki).

Uchwalono oddać rzecz Członkom a Protbssoroui: Ai/mo- 
wi i Cziai'.viAKO\vsKii:.'iL, celem orzeczenia i przygotowania 
wuio.sku odpowiedniego.

IV. Kollega Żkijkawski złożył dwie bryły kuliste: jedne 
ca łą , a drugą dla okazania utkania wewnętrznego, przepoło­
wioną oświadczając, iż takowe pochodzą ze. wsi zwanej K u­
las, położonej pod Kamieńcem Podolskim, gdzie znajduje się 
ogromna ilość takich ciał, nagromadzonych na powierzchni, 
tworzących pokłady wysokości kilkostopowój a mających 
objętość rozm aitą : od orzecha włoskiego do sporej kuli dzia­
łowej.

Uchwalono uprosić Kollcgów Professorów : A ltu  a i Czin- 
k iaśsk ik co , aby ciała te naukowo zbadać i o wypadku 
swych poszukiwań zdać sprawę na najbliższćm posiedzeniu 
zechcieli. O.

U W A G I 
Dii i! jtro jpk ltm i D ra S l n r k i a : z a w ią z a n ia  T o w a rz j.s lw a  

lekarz,v p o lsk ich  w G a lic ji '*)
przez D ra  J ó zefa  Oe t t in g ek a .

Z radością witamy każdy objaw żywotny w zakresie 
sw ojsko-lekarskim , za taki poczytujemy także otw arte wy­
powiedzenie własnych niedostatków, jes t ono albowiem zwy­
kle pierwszym pocieszającym zwiastunem spodziewanego a 
rychłego polepszenia. Tylko gmiśna tępota, nioczująea nawet 
swej niedoli, daleką jest od wybawienia.— Szan. l)r. S ta rk k l 
tak trafnie i dobitnie wyraził ojjłakanę położenie obecne liez- 
11} cli po kraju rozproszonych Kollcgów, tak tęskne, ho g łę­
boko poczute wyjawia życzenie, prędkiej cnego poprawy, żo 
pełne prawdy słowa jego w piersiach wszystkich spóitowa­
rzyszów serdeczny zapewne znalazły oddźwięk. Iio i któż, 
komu nieobojętną jes t powaga i zacność swojego powołania, 
w kim gorąca odzywa się chęć doskonalenia się i wysługi­
wania społeczności sw ą pracą i zdolnością, nie dzieliłby 
skarg na bezowocne, nużące zapasy z przeszkodami, bezuży­
tecznie sity wyczerpującemu a których osamotniony, opusz­
czony ze wszech stron lekarz żadną miarą pokonać często­
kroć nie może?

*) Obaoz 1'rzegl. lek. NN. 0 — 10 r. li.

W obce ogromnych potęg, jak ie  duch stowarzyszenia 
 ̂ zrodził już i jeszcze rodzi, każda pojedyncza siła nie tylko

\ maleje, ale częstokroć marnie gin ie, jeżeli się z iimemi po-
\ dobneiiii nic skojarzy i w śeislćm zespoleniu wzmocniwszy
| się, ochrony nie szuka.

Że to smutne odosobnienie, jak  dusząca zmora, przygniata 
\ pierś i hamuje swobodną a płodną działalność wielu zacnych
\ kollcgów, żo na tern cierpią nie lekarze sam i, ale i nasza
ź społeczność cała, że wreszcie czas już wielki, by w y jść 'z  tćj

bezwładnej nieudolności i podawszy sobie nawzajem ręce 
s dźwignąć się raźnie z ciężkiego omdlewającego letargu, na
i (o każdy podobno zgodzić się musi, a Panu S. calem sercem

i przekonaniem w tein przykiaśnie.
Co do sposobu zaś, jak  tej klęsce zaradzić, jaki rodzaj 

l stowarzyszenia celowi najlepiej odpowiedzieć zdoła, nad tum
) następujące pozwalam sobie uczynić uwagi, oddając, je  jako
\ osobiste jedynie, pod ścisły rozbiór łaskaw ych czytelników,
> a  nie uprzedzając tóm bynajmniej ani zdan ia, ani postauc-
\ wienia szanownych uioicli spólredaklorów.

Pan D r 8. w nieciorpliwein pragnieniu urzeczyw istnię- 
\ liia swyeli szlachetnych życzeń radzi przyjąć gotowy wzór
S ustawy niedawno w Pradze zawiązanego stowarzyszenia ie-
<j karzów Czeskich, którą też w doslownćm tłumaczeniu pclu-
s kiom przytacza.

Przekonywamy się atoli z jej osnowy, że. ona bynajmniej 
? wszystkich, ani naw et najnagiejszyeh potrzeb, a zwłaszcza
S tych, które P. Dr. S. z naciskiem wyszczególnia, zaspokoić
5 nie je s t zdolna. Uwzględnia ona bowiem jedynie część iiaul.o-
s wą zadania i to ze stanowiska narodowego, zagrożonego

w Pradze Uniwersytetem liicniicekim i szeroko zakorzenio- 
S uym tam w ogóle germaiiizincm.— Jak o ż  §. 1 podaje za cci
) Towarzystwa jed yn ie: a)  pielęgnowanie nauk lekarskich i i>)
\ wydoskonalenie i używanie języka czeskiego w nauce lekars-
> kićj.— Z czterech zatem przez Szan. Kollcgę w swym jiro-
< jekcie wyliczonych głównyeft życzeń, trzy pierwszo są całkiem
> pominięte. Albowiem najprzód nie ma tam mowy o wzajei.i-
c lićiii zbliżaniu się do siebie lokarzów culetjo kraju, nicjiodobneni-
l zresztą tam, gdzie jak  opiewa 1). „członkiem czynnym  zostać
) może tylko każden Doktor w Pradze lub w najbliższćm sa-
s siedztwie Pragi m ieszkający/ a  zatem nie ei, co żyją w od-

dnieniu od stolicy, a którzy stać sic jodynie mogą według 
s §. 10. członkami korrcspimdiijącijrni, zobowiązanymi do zn-
\ siłku p ra cą  piśm ienną  i roczną składką. Ani ta, ani tamta
s nie sprowadzi jeszcze osobistego, przyjaźnią i ,braterstwem

zmoeniónego pożycia, ani innych jeszcze, tyle dla nas pożą- 
( danych skntkóiv.

2rc Zbieranie wiadomości lekarskich krajowych bądź przez 
: pojedynczych lekarzów, bądź zbiorowo przez kilku, czyli sy-
( steniatyezne, poląezoneiiii silami dokonywanie badanie kraju,

pod względem lekarskim nie jest bynajmniej w ustawie wzmian- 
; kowanćm, a tein mniej wskazana droga lub podane liłatw ia-
> jąeo środki do osiągnięcia tego celu.

3cie. Milczy także ustawa czeskicli lekarzy o polepsze- 
S niu publicznej służby zdrowia.— A nawet czwarte ze zadań
'  wyrażonych w projekcie Szan. Koliegi wytknięte tam iost
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iv daleko ciaśniejszych granicach, aniżeli je  Tenże słusznie 
dla naszego kraju zak reślił; o potrzebie bowiem rozpowszech­
nienia języka ojczystego w stosunkach z W ładzam i i  Sąda­
m i krąjoteem i ani słowa tam nio znachodzimy. Co większa, 
jcżli się rzeezy zbliska lepiej przypatrzymy, nabędziemy nie­
wątpliwego przekonania, że takie stowarzyszenie lecz w roz- 
lcglejszym zakresie, bo wszystkie obejmującym umiejętności, 
posiadamy od dawna w Towarzystwie naukowem Kraków- 
skićm , i że ono posłużyć mogło za modłę naszym Czeskim 
współtowarzyszom ; a nie na odwrót.. (D- c. n.)

Usiłowania zarządu pomocy publicznej w Paryżu 
wymierzone przeciw Strupniowi złośliwemu.

(Ciąg dalszy).

Poszukiwania historyczne i  statystyczne nad strup- 
niami elośliwemi.

Zarząd pomocy publicznej w Paryżu (l /a d m in is ti  a tion de 
VAssistanc.c pubtirpte de P a rii) waży niemało niebezpieczeń­
stw a i różnego rodzaju niedogodności wynikające z istnienia 
i rozkrzewiauia się strupniów , które w sztuce lekarskiej na­
zywają p r a w  d z iw e m  i; zapewniwszy sobie spółudział wie­
lu lekarzy szpitali paryzkieli, zamierza 011 urządzić leczenie 
tyeliże cierpień na podstawie dość szerokiej, aby odtąd każda 
osoba, u której by strapień prawdziwy był stwierdzonym, mo­
gła niebawem otrzymać pomoc potrzebną, i liczy na to, że 
zmniejszy tym sposobem znacznie przypadki jego rozkrzewiauia 
się. Ale chciałby 011 uczynić jeszcze, więcej, chciałby z pomo­
cą zbioru środków będących właśnie przedmiotem roztrząsali, 
pokusić się o wygubienie strupniów' lub przynajmniej o uczy­
nienie ich areyrzadkiemi i całkiem wyjątkowemi w Paryżu.

Jednakże zanim stanowczo uehwalonemi zostaną podsta­
wy, na których opierać się ma urządzenie nowej służby, któ­
rą  zamierza ustanowić do leczenia również ja k  i do zaradza­
nia strupniom, Zarząd wspomniony pragnie objaśnić się do­
kładnie o te in , co też w tym względzie dzieje się w innych 
ogniskach Indowych tak  we Francyi, jakoteż i zagranicą i w 
tym to celu kazał sporządzić załączony spis p y tań , który 
zresztą nie odnosi się i nie mógł się, odnosić do tego przed­
miotu wyłącznie, lecz który przeciwnie obejmuje różno pyta­
n ia , wywołane badaniem strunni, uważanych ze względu na 
zdrowie publiczne1. Kie można zaiste zaprzeczyć, aby z tego 
Stanowiska nie było nader ważuem nabycie dokładnych w ia­
domości o bardzo ciemnych jeszcze dziejach i jeogratii strup­
n ió w — wiadomości, zdolnych stwierdzić wpływ, jak i postęp 
cywilizacyi może wyw arł na mnogość i rozkrzewianie się tych 
zaraźliwych uszkodzeń.

W szakże by dojść w podobnym przedmiocie do wiado­
mości, ile być może najściślejszych, potrzeba oczywiście czer­
pać wyjaśnienia z dwojakich źródeł: w pracach umiejętnych 
i w dowodach administracyjnych stanu cywilnego, duchowne­
go i wojskowego. Jakoż, jeżeli monografie lub ogólne rozpra­
wy dostarczyć mogą niejakicli skazo wek co do mnogości stru­
pniów w pewnej daućj okolicy, to znowu przepisy i rozpo­
rządzenia dotyczące wyłączenia parszyw ych od kapłaństwa, 
od służby wojskowej, niedopuszczania ich do stowarzyszeń, do

S warsztatów, do szkól; a być może nawet przepisy administra-
) eyjne co do zam ykania i odosobniania parszywych w skażą
! przez swą dato sam ą, jeżeli nie zawsze pierwsze pojawienie

się strnpnia w  jakiem ś ognisku ludowóm, to przynajmniej chwi­
li lo, w której jego rozkrzewienie się staio się może niebezpie-
s czcństwem, któremu zwierzchność zapobiedz usiłowała.

Przed ustanowieniom atoli pytań nałoży porozumieć się 
dokładnie co do istoty cierpień w mowde będących, a najpew- 

(? niejszym środkiem by dojść do tego celu, zdaje się być zamiesz-
S ezenie na czele spisu pytań, ile być może dokładnej synoni-
1 miki t. j .  wszystkich nazw strupniów prawdziwy cli czyli za-
ć raźliwych, jako jedynych, któremi Zarząd pomocy publicznej
ś ma się zajmować.
 ̂ Owóż według obecnego stanowiska umiejętności, rzec rao-
 ̂ żna, że istnieją trzy tylko rodzaje s t r n p n i a  p r a w d z i w e -

\ go: strapień woszczynowaty (la  teigne, faceuse), pleszowatość
< (la teigne tondante ou tonsicrante) i parch (teigne pelade).

Z tych trzech rodzajów pierwszy (strapień woszczynowa- 
) ty) pospolity’ po wsiach we Francyi, uważany bywa w P ary ­

żu jedynie u ludzi przybyłych z prowincyi dla poddania się 
t leczeniu w szpitalach właściwych, tudzież u niektórych osób
5 /zarażonych nim od tamtych. Drugi rodzaj (plcszoiyatość) zda­

je  sio być mało jeszcze znanym na prowineyi; a przeciwnie 
jes t zagęszczonym po miastach i zagraża podobno opanować 

j, szkoły. Tzeci nakoniec rodzaj (parcli) uważany także po mia-
/ stach tylko, pokazuje się przedewszystkićm w zakładach nau-
( kowycli wyższych (collegesj i do dziś dnia przynajmniej po­
ił jaw ia  się w nich częściej aniżeli pleszowatość.

S y n o n im ik a .
A) Strapień woszczynowaty— Teigne faeeuse— zawisły od 

obecności pasorzyta zwanego Stnipinkiem ( A chorion ) Sełion- 
łcinowym i Remakowym albo Oldium Leberti: S a f a t i ,  A l­
b a  t h i 11 Arabów — Tinea lupinosa G w id o n  a z Kauliaku, 

|  Tinea ficosa A m b r o ż e g o  P a r ć ,  Tinea vera L o r r y e ’go ,
i Teigne faceuse A 1 i b e r t a i M a h o 11 a. Porrigo k p in o m  W  i 1-
> l a n a  i B a t  e m a n  a. Faous, Teigne faceuse C a * e n a v e ’go .
; 'Tinea urceolaris, scutulata, sąuarrosa B a z  i u’a.
j> B) Pleszowatość, Teigne tondante ou tonsnrantc, zawisła

od obecności W łosorostu niszczącego (Trichophyton tonsurant,
> de Gruby). Teigne tondante M a h o 11 a. Porrigo scutulata W i 1- 

la n a .  Porrigine tonsurante A l i b e r t a ,  R in g - W  o rn i An-
< glików. Herpes, tonsicrans C a z e n a v e ’go . Teigne to n sw im te
S B a z i ić a .  Odmiany: <%rct‘«(rfgfoierścienio,vrata),p u n c ta ta (krop-

I
kowata), gyra ta  (wężykowata).

C) Paroli. Teigne pelade, zawisły od obecności Zurodnicz- 
ka— M ikrosporon A ud o u in i— (Gruby). Are.a, Y itiligo starożyt­
nych Autorów. Porrigo dccaloans B a te m a n 'a .  Yitiligo Ca- 

, z e n a v c ’go. Teigne pelade B a z i n ’a. Odmiany: Parch hez-
| barwny (Pelade achromateuse) i parch wyłysiający czyli mie-

i
niąey (Pelade, decalcante ou ophiasigtie). (JJ. <■. n.).

Uwiadomienie.

Przypominamy uprzejmie owym .Szanownym Prenum era­
torom , których termin przedpłaty z końcem b. m. upływ™  
iżby zawczasu zechcieli odnowić takow ą, przesyłając dopłatę, 
albo aż po koniec Czerwca r. b. w  kwocie 1 Złr. Ga c. w. a . , 

s albo też po koniec Grudnia r. b. w kwocie 4 Złr. 95 c. w. a . ,
1 jeżeli nie, e.hcą. się narazić na przerwę w odbieraniu Dziennika.


